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  Trudno powiedzieć, kiedy zbudowano Wilczy Dwór. Majątek nosi tę nazwę, odkąd pamiętają najstarsi, akolejne pokolenia dzieci słuchają wieczorami tej samej opowieści. Nikt nie wie, ile jest wniej prawdy. Wiadomo jednak, że do dzisiaj wokolicach Wilczego Dworu nikt nie śmie polować na wilki… Ai one mieszkańcom dworu nigdy nie zrobiły krzywdy.


  Zatem iwy posłuchajcie…


  – To nie może się tak skończyć! – Zbigniew ściągnął lejce.


  Koń zatańczył wmiejscu niezadowolony, że go zatrzymują, podczas gdy reszta grupy jedzie dalej. Zbyszek wiedział jednak, że choć prześladowców jeszcze nie widać, pogoń jest niedaleko, zbyt blisko, aby znużone konie mogły jej umknąć. Może wobec tego lepiej złapać choć chwilę odpoczynku, zebrać siły na to, co miało nadejść? Najbardziej martwiła go Katarzyna. Zaawansowana ciąża sprawiała, że była potwornie zmęczona, alęk odziecko nie poprawiał sytuacji.


  Zbigniew dogonił grupę.


  – To już moje rodowe ziemie. Trzy miesiące temu niecałą godzinę drogi stąd stał dwór ifolwark, ale teraz pewnie wszystko leży wgruzach. – Katarzyna zaniosła się łzami.


  Trzy miesiące temu na majątek, wktórym mieszkała kobieta, napadła zbrojna banda. Dowodzeni przez byłego oficera kwarcianego rabusie złatwością zdobyli zabudowania. Mąż Katarzyny iwiększość parobków zginęli wobronie dworu. Ją oszczędzono, gdyż jako daleka krewna wielu bogatych iważnych rodów Rzeczypospolitej była łakomym kąskiem. Porywacze wysłali posłańca zżądaniem okupu, ale gdy tylko ów dotarł do dworu, został pojmany iskonał na palu, aZbigniewa wysłano zsilną kompanią na ratunek uwięzionej. Niestety, odbiwszy brankę, wpadli na drugą bandę Kozaków. Uszła ich ledwie garść, apogoń zaciekle ich ścigała. Źle działo się wRzeczypospolitej, jeżeli bandy jedna po drugiej toczyły swoje targi izajazdy, aludzie uczciwi nie mogli czuć się bezpiecznie.


  Zbigniew nie chciał łudzić Katarzyny fałszywymi obietnicami. Sytuacja nie była jednak zupełnie tragiczna: dwór co prawda spłonął rzeczywiście, ale folwark ocalał, adaleki krewny, książę na Łubniach iWiśniowcu, nie pozwolił rozgrabić reszty. Zbigniew wiedział, że folwarku pilnował doborowy oddział jazdy księcia, czekający tylko na jego wezwanie. Wysłał tam wczoraj umyślnego, ale nie wiedział, czy posłaniec dotarł do celu. Równie dobrze wilki mogły rozciągać już jego kości po lasach.


  Słońce chyliło się ku zachodowi, akonie potykały się coraz częściej. Przed nimi wmroku majaczył zagajnik ikilka pagórków.


  – Zatrzymamy się tutaj – zakomenderował.


  – Tak, panie. Konie ustają.


  – Rozłóżcie obóz, apanią ukryjcie wzaroślach. My tutaj założymy straż. Nie palić ognia icicho, może nas ominą. Pani Katarzyno, zaraz podamy pled, pójdzie waćpani trochę dalej?


  – Jak każesz, waćpan. Sił już nie mam… – Kobieta zsunęła się zkonia prosto wopiekuńcze ramiona rycerza.


  Ciężkim krokiem podążyła wąską ścieżką wgłąb uroczyska. Nie zdążyła odejść daleko, gdy wyczuła, że ktoś ją obserwuje. Wzapadającym zmroku zobaczyła jamę wścianie wąwozu, którym szła. Wwykrocie leżała wielka wadera iszczerzyła do niej kły.


  Kobieta zmartwiała ze strachu.


  Nieraz słyszała opowieści oludziach pożartych przez wilki. Czy teraz nadeszła jej kolej? Wilczyca wciąż powarkiwała, jednak nie patrzyła już wkierunku kobiety. Jej wzdęty brzuch falował. Katarzyna zrozumiała – wilczyca się szczeniła. Wtym momencie jej własnym brzuchem szarpnęły silne skurcze. Jęknęła zbólu iosunęła się na kolana. Nie zauważyła nawet, kiedy stanął przed nią ogromny czarny wilk, szczerzący ogromne kły. Czuła na twarzy jego cuchnący oddech. Zbólu ściskającego jej podbrzusze istrachu nie mogła się ruszyć. Nagle usłyszała ciche skomlenie wilczycy. Basior natychmiast wycofał się wjej kierunku, aKatarzyna poczuła wdzięczność.


  Usłyszała trzask łamanych gałęzi. Ktoś się zbliżał.


  – Pani?


  – Nie podchodź, waćpan… Tu są wilki… – wyszeptała.


  – Nie ruszaj się waćpani! Zastrzelimy je!


  – Nie! Wadera rodzi… ija chyba też – wyszeptała przez zaciśnięte zęby. – Nie zwraca na mnie uwagi, arodzącej wilczycy nie można skrzywdzić. Babka mi powtarzała, że to nieszczęście przynosi ito takie, które przechodzi na kolejne pokolenia. Zawołaj waćpan Zośkę, niech rzuci wszystko iprzyjdzie do mnie, proszę, awaćpan niech już idzie! – warknęła na koniec zbólu niemal jak wilczyca.


  – Dobrze. – Zbigniew rozejrzał się, ale żadnego wilka nie zobaczył.


  „Może jej się przywidziało” – pomyślał ispiesznie się oddalił.


  Wiedział, że nic tam po nim, aznaleziona wobozie zbójów dziewczyna zfolwarku bardziej przyda się Katarzynie niż on. Jego zresztą też czekały obowiązki. Trzeba było rozstawić straże iprzygotować się do nocy. Imodlić się, aby posiłki znalazły ich szybciej niż ścigający ich Kozacy.


  – Zośka, idź no do pani, bo chyba się zaczęło – powiedział cicho do niemłodej już kobiety przygotowującej posiłek. – Widać bardzo ją boli, bo zwidy ma. Wilki podobno widziała.


  – Tak, wasza miłość, już idę. – Zośka złapała dodatkowy koc iszybkim krokiem weszła na ścieżkę.


  – Panie, jadą… – Do Zbigniewa podszedł wachmistrz ipokazał kierunek.


  – Chłopcy, szykujcie broń, tylko na razie po cichu. Może nas ominą.


  Zbigniew wiedział, że raczej tak się nie zdarzy. Kozacy, wolno, bo wolno, ale się zbliżali. Na przedzie jechało trzech tropicieli zpochodniami. Nie było szansy na uniknięcie walki.


  – No, chłopcy, drogo sprzedajmy skórę. Muszkiety wdłoń!


  Mężczyźni ustawili się wluźnym szeregu za drzewami iwycelowali długą broń wnadjeżdżających. Na znak dowódcy wystrzelili. Huk muszkietów inawałnica kul zatrzymały napastników wmiejscu, ale dokładnie wskazały, gdzie kryją się Polacy. Kozacy odpowiedzieli bezładną palbą zpistoletów ipognali do ataku. Zdyscyplinowani ludzie Zbigniewa poczekali, aż przeciwnicy wystarczająco się do nich zbliżą. Muszkiety zagrzmiały równą niemal salwą. Kozacy pospadali zsiodeł jak ulęgałki, lecz nadal było ich zbyt wielu, aby zmęczeni żołnierze mogli ich pokonać wbezpośrednim starciu. Nikt jednak nie spodziewał się pardonu inikt nie zamierzał go dawać. Zazgrzytały wyciągane zpochew szable. Wszyscy Polacy wiedzieli, gdzie ukryły się kobiety, izamierzali ich bronić do ostatniej kropli krwi.


  Wściekli Kozacy wpadli między drzewa. Las niwelował ich przewagę wynikającą zkonnego ataku, zmuszał do opuszczenia względnie bezpiecznych siodeł. Lepiej wyszkoleni iuzbrojeni Polacy żęli ich jak chłopi zboże. Niestety, ludzi Zbigniewa było zbyt mało, aby wybić napastników, ado tego ich liczba też topniała. Co chwila na ziemię padał kolejny żołnierz .Gdy zostało ich już nie więcej niż dziesięciu ibronili się, niemal opierając osiebie plecami, wgłębi lasu rozpętało się piekło. Ukraińskie wrzaski ikrzyki ukrytych Polek zmieszały się zodgłosami strzałów iwściekłym ujadaniem. Po plecach Zbigniewa przeszedł dreszcz – ajednak wilki! Ale to już nie miało znaczenia. Wszystko na nic!


  I nagle, nie wiedzieć skąd, za plecami Kozaków pojawił się na wielkim ogierze bogato ubrany szlachcic zogromną szablą.


  – Bij, zabij! Ani żywego nie puścić! – wrzask mężczyzny powtórzyły liczne gardła polskiej chorągwi wbarwach księcia.


  W broniących się wstąpiły nowe siły, zaś przerażeni Kozacy klękali iprosili ołaskę. Wszyscy położyli głowy.


  – Katarzyno, Katarzyno! – Zbigniew pierwszy przedzierał się przez chaszcze. Strach ściskał mu serce na wspomnienie krzyków, jakie doszły do jego uszu tuż przed przybyciem odsieczy. Bał się tego, co mógł tam odnaleźć.


  – Tutaj jesteśmy – głos kobiety, choć cichy, był pełen dumy.


  – Wszystko wporządku? – Zbigniew rozejrzał się po uroczysku.


  Katarzyna siedziała na zwalonym pniu zowiniętym wmateriał dzieckiem na ręku. Obok wjamie ogromna wilczyca wylizywała grubaśne, pokryte futrem ipopiskujące kulki. Między nimi zaś leżał największy basior, jakiego rycerz widział wżyciu. Ogromne, ważące pewnie zpółtora cetnara cielsko spoczywało bezwładnie. Zwierzę żyło jeszcze, ale jego minuty wydawały się policzone. Kilka metrów dalej Zbigniew dostrzegł czterech poszarpanych wilczymi kłami Kozaków.


  – Oddał za nas życie – załkała Zośka.


  – Jeszcze nie oddał, jeszcze dycha. – Zbigniew wyciągnął turecki kindżał, który dostał niegdyś od swojego ojca. – Trzeba skrócić jego cierpienia…


  – Ręce precz! – warknęła znad niemowlaka Katarzyna. – Nawet waćpan nie próbuj! Wołaj Semena, niech go opatrzy!


  – Semena już nie ma… Ale odsiecz od wuja waćpani przybyła, może oni mają medyka…


  – Idź więc waćpan!


  Zbigniew dotarł do dowódcy odsieczy. Pułkownik Osierło, znany mu już wcześniej Rusin iwielki przyjaciel księcia, uścisnął go zcałej – niemałej – siły.


  – Mówcie, zdążyliśmy? – zapytał.


  – Wostatniej chwili, panie pułkowniku, wostatniej. Macie medyka?


  – Akto ranny? Wszystkich już przecie opatrzylim… Amoże to pani Katarzyna? Co znią?


  – Znią, araczej znimi, wporządku, ale jest jeden problem… – Zbigniew opowiedział Osierle, co zaszło wgłębi lasu.


  – Już posyłam, ale żeby wilk?! Niesłychane!


  Medyk Osierły ztrudem uratował wilczysko. Wielki basior tylko raz pozwolił mu zmienić opatrunek. Później jedynie Katarzyna mogła zachodzić do pełnego wilcząt zagajnika. Chłopi tymczasem rozpoczęli nieopodal budowę nowej siedziby. Katarzyna nie zgodziła się na powrót do starego dworu, który wmiędzyczasie został już niemal odbudowany. Postawiła na swoim. Odosłownie dwa pręty od uroczyska pojawiły się zręby nowej siedziby.


  Wilczyca traktowała kobietę zpewnym dystansem, ale pozwalała jej głaskać szczenięta izjadała przynoszone przez nią smakołyki. Córkę Katarzyny pokochała zaś całym swoim dzikim sercem. Zawsze, kiedy tylko mogła, usiłowała wylizać zaślinioną buzię dziecka. Basior też zaakceptował je obie bez zastrzeżeń. Zdarzało się niekiedy, że przyłaził pod same okna nowego dworu. Widząc go pierwszy raz na podwórzu, Katarzyna wydała kategoryczny zakaz polowań na wilki na swojej ziemi. Za każde pożarte przez nie stworzenie płaciła zwłasnej kieszeni. Tymczasem młode wilczki rosły inadchodził nieunikniony czas rozstania. Jednak jedno młode coraz częściej przebywało wpobliżu kobiety icoraz mniej chętnie bawiło się zrodzeństwem. Pewnego ranka Katarzynę obudził głos ochmistrzyni.


  – Pani, na progu siedzi to wasze wilczysko iszczerzy zęby. Ani wejść, ani wyjść nie pozwala.


  Katarzyna wte pędy pobiegła do wrót. Na jej widok całkiem już duże szczenię zatańczyło zradości na tylnych łapach.


  – No co ty, Drzazga… – Tak nazywała młodą wilczycę szlachcianka. – Gdzie mama, gdzie rodzeństwo? Chodź! – Wilczek posłusznie wszedł do dworu ipodążył do jej sypialni.


  Katarzyna szybko się ubrała iruszyła wkierunku zagajnika. Jama była pusta. Widać wilki poczuły zew iodeszły – tylko jeden znich postanowił inaczej. Kobieta przywołała Drzazgę izmierzwiła jej sierść na karku.


  – To co, ty już moja jesteś?


  Szczeniak zapiszczał cicho.


  – No to chyba oznacza, że tak.


  Minęło kilka miesięcy, gdy za przyzwoleniem księcia Zbigniew iKatarzyna się pobrali. On zdążył wsławić się wbojach, aona zakończyć żałobę po utraconym mężu. Nowy dwór rozbrzmiewał głosami służby ikolejno pojawiających się na świecie dzieci. Pamięć ostrasznych chwilach powoli bladła, jedynym ich śladem były nowe, powoli szarzejące ściany dworu oraz towarzysząca na każdym kroku najstarszej dziewczynce wielka wilczyca… Inazwa, bo gdy wilki odeszły, Katarzyna postanowiła, że ochrzci nową siedzibę ich imieniem. Od tamtego dnia nikt nie mówił otym miejscu inaczej niż Wilczy Dwór.


  Dzień wstał pogodny. Kwietniowe słońce nie mogło się wprawdzie równać zletnim, ale po długiej imroźnej zimie nawet te blade promienie zdawały się czystym, gorącym złotem. Wjego blasku tonęły okoliczne pola, wyzłacał się las. Pierwsze pszczoły, wciąż jeszcze nieco ospałe, wyfrunęły zuli.


  „Jestem jak ten owad – pomyślała Konstancja, patrząc na ociężałą pszczołę, która przysiadła na poręczy okalającej ganek. – Tak samo dałam się wywabić zdomu, jak on zula. Chyba dziś wypiję swoją poranną herbatę właśnie tutaj. Tak tu cicho i…” – Ledwo ta myśl przemknęła jej przez głowę, drzwi za jej plecami otworzyły się zimpetem.


  Stanęła wnich drobna, wręcz zasuszona kobiecina izałamując ręce, zaniosła się głośnym lamentem:


  – Adobrodziejka to chyba Boga wsercu nie ma! Chce się na śmierć zaziębić inas wszystkich bez opieki zostawić! Kto to widział, żeby wychodzić bez żadnego okrycia!


  – Aniech Pelasia da spokój! Nie czuje Pelasia, jak słońce przygrzewa?


  – Aczuję, czuję! Iwiem, że nie ma nic bardziej zdradliwego od kwietniowego ciepła! Już niejeden po takim wietrzeniu kwiatki od spodu wącha! – wykrzyknęła starsza kobieta inatychmiast, zatrwożona, przycisnęła rękę do ust. – Atfu, tfu, na psa urok, co ja też gadam najlepszego?! Jeszcze, nie daj Boże, co wykraczę! To ja może dla uspokojenia sumienia pelerynę pani dobrodziejce przyniosę, dobrze?


  – Pelerynę nosiłam, jak były przymrozki. Teraz niechybnie bym się wniej ugotowała.


  – Ale ja nie mogę na to spokojnie patrzeć. Pani matce nieboszczce, święć Panie nad jej duszą, przyrzekłam, że będę nad panią czuwać! Azamiast tego stoję igadam głupoty. Amoja babka zawsze mi powtarzała, że to, co zust wyfrunie, prawdą się staje imoże się spełnić. Mówiła mi to nieustannie, bo ja od najmłodszych lat popędliwa byłam ipaplałam wszystko, co mi ślina na język przyniosła. Aile przy tym szkód narobiłam! Oj, miała ze mną babunia sto pociech, miała! Zapewniam panią dobrodziejkę…


  – Otak, wierzę – przerwała jej Konstancja, ztrudem kryjąc uśmiech. – To może pójdźmy na ugodę iniech mi Pelasia po prostu przyniesie ten szal zcienkiej wełenki. Zostawiłam go wbawialni przy fortepianie – dodała ijuż miała na powrót wystawić twarz do słońca, gdy jej uwagę przykuł mały ruchomy punkt widoczny pod lasem.


  Zmrużyła oczy ibardziej odgadła, niż stwierdziła, że patrzy na bryczkę. Przez moment spodziewała się, że pojazd odbije wbok. Czasem się zdarzało, że ktoś przyjezdny, nieznający okolicy, błądził itrafiał na tę okrężną, rzadko używaną drogę prowadzącą do pobliskiego miasteczka. Ale nie, bryczka trzymała się traktu prowadzącego prosto do dworu. Już po chwili zostawiła las wtyle isunęła drogą pomiędzy polami przystrojonymi wschodzącym, zieleniejącym zbożem.


  – Pelasiu, chyba ktoś do nas jedzie – mruknęła do kobieciny, która właśnie na powrót pojawiła się na ganku, ściskając wsękatych dłoniach cieniutki granatowy szal.


  – Aki czort? – Pelagia podążyła wzrokiem za spojrzeniem Konstancji.


  – Właśnie też się zastanawiam… Nikt się nie zapowiadał.


  – Amoże to znowu od Boguckich ciągną? To by była prawdziwa tragedia, bo od nich zawsze cała chmara przyjeżdża, aja zupełnie nieprzygotowana na taką gościnę! Jeszcze po ich ostatniej wizycie mam zrujnowaną spiżarnię! Wiatr iprzeciąg zostawili!


  – Jak Pelasia może tak mówić, przecież wie Pelasia, że gość wdom, Bóg wdom! Apoza tym Bogucki by nas wcześniej uprzedził. Doskonale przecież zdaje sobie Pelasia sprawę, jak wyglądają te niby nieoczekiwane najazdy na dwór.


  – Taaa… Takie one nieoczekiwane jak to, że słońce rano wstaje. Tylko się człowiek musi namęczyć, żeby zdatnie udawać zaskoczonego. Ija się pytam: po co ta cała maskarada?


  – Taka tradycja, Pelasiu – mruknęła zroztargnieniem Konstancja, zarzucając sobie szal na ramiona. – Tak czy inaczej, nie mam pojęcia, kto to może być…


  – Oby tylko wiadomości ojakim nieszczęściu nie przywiózł… Ajeżeli to coś zpaniczem? – Kobieta ztrwogą przycisnęła rękę do piersi. – Przecież rano ta łamaga od rozpalania wpiecach zadeptała zazulę*! Ato oznacza najgorsze. Śmierć wrodzinie…


  – Dość! – przerwała jej ostrym tonem Konstancja. – Co też za głupoty Pelasia opowiada – dodała nieco łagodniej, bo żal jej się zrobiło kobieciny, która słysząc podniesiony głos swojej ukochanej dobrodziejki, zbladła icała zadrżała. – Zamiast tu stać ibawić się wczarnowidztwo, trzeba iść do kuchni, odpowiednie dyspozycje wydać. Ktokolwiek to jest, na pewno zostanie na herbacie, ai na śniadanie wypada zaprosić – zakończyła imocniej otuliła się szalem.


  Nie wierzyła wgusła izabobony, jednak słowa Pelasi wytrąciły ją zrównowagi. Teraz jeszcze intensywniej zaczęła się wpatrywać wsunący po drodze powóz. Był już na tyle blisko, że widziała ciągnące go gniade konie. Wkońcu stwierdziła, że nie jest wstanie czekać zzałożonymi rękami, iwyszła tajemniczym przybyszom naprzeciw.


  
    
      * Zazula, tu: biedronka. Zazwyczaj nazywano tak kukułkę, ale wniektórych miejscach mówiono tak właśnie na biedronkę.
    

  


  Siedzący wbryczce mężczyzna uważnie rozglądał się wokół. Od jego ostatniej wizyty wtych stronach upłynęło dwanaście lat. Aż trudno było uwierzyć, iż minął już taki szmat czasu. Wpierwszej chwili odniósł wrażenie, że nic się tutaj nie zmieniło. Na polach zieleniło się zboże, skowronki wzbijały się wniebo zwibrującym wuszach trelem. Woddali pod lasem widać było pługi ciągnięte przez konie. Widocznie przygotowywano pole do ostatniej, późnowiosennej orki. Wszystko było tak łudząco podobne do tego, co zapamiętał, że przez ułamek sekundy miał wrażenie, iż cofnął się wczasie. Ale to pierwsze odczucie szybko się okazało fałszywe. Wystarczyło że spojrzał na widniejący wlekkim oddaleniu dwór.


  Drzewa, które go osłaniały, rozrosły się izgęstniały. Pewnie latem, gdy otulą je liście, budynek całkowicie za nimi zniknie… Sam dom też wydał mu się inny, choć nie bardzo wiedział, na czym ta różnica mogła polegać. Wytężył wzrok, ale nie zdało się to na nic. Nie zdążył się jednak nad tym głębiej zastanowić, bo na drodze pojawiła się spiesząca wjego kierunku postać. Wystarczyło jedno spojrzenie, aby odgadnąć, kto to. Ten chód, drobne kroki, wysoko uniesiona głowa… Poznałby ją wszędzie. Nawet gdyby była ubrana włachmany, anie, jak teraz, wgładką białą suknię, której długa spódnica wdzięcznie kołysała się niczym rozochocona tancerka. Istne wcielenie wdzięku. Jego matka mówiła, że zczymś takim trzeba się urodzić.


  – Wielu rzeczy, Janku, można się nauczyć, ale klasę ipowab albo się ma, albo nie. Wyuczony wdzięk nigdy nie dorówna temu, który ma się we krwi. Idlatego, mój drogi synu, ty musisz się starać podwójnie. Miły jesteś, dobrze wychowany, ale zwalisty jak niedźwiedź. Po ojcu oczywiście – dodawała natychmiast, żeby wszystko było jasne. – Na całe szczęście wtwoim wypadku ma to mniejsze znaczenie, bo jesteśmy zamożni. Ato gwarantuje, że każda panna będzie ci rada iprzymknie oko na tę ociężałość wpostawie – kończyła ipocieszająco klepała go po ramieniu.


  Wiele by dał, żeby teraz stała koło niego, by choć na chwilę usłyszeć jej lekko kpiący głos. Matka zawsze umiała mu dodać otuchy. Niestety, teraz musiał radzić sobie sam. Jeszcze raz spojrzał na nadchodzącą kobietę.


  „No to się stało – pomyślał zdrżeniem serca. – Teraz nie ma już odwrotu…”


  – Józek, zatrzymaj konie – nakazał furmanowi iodetchnął głęboko. – Witaj, Konstancjo – powiedział, wyskakując zkocza.


  Na jej twarzy najpierw pojawił się wyraz zdumienia pomieszanego zniedowierzaniem, azaraz potem błysk radości, który zapalił iskry wjej bursztynowych oczach.


  – Janek? To naprawdę ty? – zapytała, wyciągając do niego obie dłonie.


  – Ja – przytaknął izamrugał szybko, żeby odpędzić zbierające się wkącikach oczu łzy wzruszenia.


  Przez moment mocno ściskał jej chłodne, szczupłe ręce, nie odrywając wzroku od jej twarzy. Czas okazał się dla niej łaskawy. Nadal miała gładką skórę, pełne usta iskrzące się humorem iinteligencją spojrzenie. Nie mógł oderwać od niej oczu ibyć może jeszcze długo tkwiliby tak na środku drogi, gdyby nie zniecierpliwiony Józek.


  – Apaństwo to jadą czy tak będą stać po próżnicy? – zapytał, wychylając się zkozła.


  – Aja ci dam po próżnicy! – huknął na niego Jan. – Co ty sobie wogóle myślisz, ty ośle dardanelski? Ty… – Tu zerknął na Konstancję izamilkł skonfundowany.


  Na końcu języka miał stek obraźliwych określeń, ale wobecności damy jakoś mu było niezręcznie użyć choć małej części znich.


  – Mną się wogóle nie przejmuj. – Machnęła ręką, ztrudem zachowując powagę. – Zapewniam cię, że trudno jest mnie zgorszyć. Ale skoro już się wybiłeś zrytmu, to może jednak przestaniesz krzyczeć imu darujesz? – Wskazała głową na Józka. – Bo widać, że się chłopakowi wymknęło…


  – O, od razu wiadomo, że pani dobrodziejka wyznaje się na ludziach – wtrącił furman.


  Jego mina wskazywała, że jest wielce ukontentowany tą niespodziewaną obroną.


  – Józek, ja cię kiedyś własnoręcznie ze skóry obedrę! – burknął Jan, kręcąc głową.


  – E tam, szkoda zachodu! Wysiłek wielki, akorzyść marna. Ico by pan dobrodziej ztą moją skórą zrobił? Ani to nad kominkiem powiesić, bo trofeum żadne, ani sprzedać, bo kto taki głupi, żeby kupić…


  – Co racja, to racja. Nie można mu odmówić słuszności wrozumowaniu – roześmiała się Konstancja, strzepując źdźbło suchej trawy, które przyczepiło się do szala. – Ale teraz rzeczywiście, Janku, nie stójmy tu, jak to ujął Józek, po próżnicy. Proponuję spacer. Stąd do domu jest tylko kawałek. Chyba, że jesteś bardzo zdrożony iwolałbyś…


  – Nie, chętnie się przejdę – przerwał jej wpół zdania. – Tylko nie wiem, czy ten ancymon sobie zkońmi poradzi…


  – Dlaczego miałby sobie nie poradzić? – Konstancja pytająco uniosła brwi.


  – Abo ty jeszcze Józka nie znasz inie wiesz, do czego jest zdolny. Aże talent ma, mogę ci zaręczyć. Zwłaszcza do pakowania się wkłopoty – burknął Jan, groźnie popatrując na chłopaka, który spod spuszczonych powiek od czasu do czasu rzucał mu roześmiane spojrzenie.


  Widać było, że nic sobie zJanowych połajanek nie robi. Konstancja wcichości ducha przypuszczała, że chłopak wszystkie uwagi jednym uchem wpuszcza, adrugim wypuszcza.


  – Daj spokój! Przecież musi tylko bryczkę odstawić do powozowni. Józku, jak wjedziesz na podwórko, to powiesz, że pani Konstancja kazała koniom miejsce wstajni zrobić. Dalej wszystko ci moi ludzie pokażą. Rozumiesz?


  – Aco mam nie rozumieć? – mruknął. – Wielkie mi mecyje! Pan Jan to tak mówi, jakbym nigdy koni nie odstawiał! Aprzecież ja jestem furman pełną gębą!


  – No żebym ci wczorajszego zdarzenia nie przypomniał – znów huknął na niego Janek. – Do tej pory mnie trzęsie, jak otym pomyślę.


  – To lepiej nie myśleć – zpowagą poradził mu Józek. – Moja matula cały czas mi mówi, że od myślenia robota do przodu nie pójdzie. Asam pan powtarza, że matula ma łeb nie od parady – dodał inie czekając na reakcję Jana, gwizdnął na konie ibryczka powoli poturlała się do przodu.


  – Widzisz, co ja mam ztym kadukiem? – Mężczyzna bezradnie rozłożył ręce.


  – Sto pociech – roześmiała się Konstancja.


  – Otak, żeby tylko sto! Rozbisurmanił mi się strasznie, ale jednocześnie ma coś takiego wsobie, że złość na niego szybko człowiekowi przechodzi. No ipodejście do zwierząt ma niesamowite. Na konie to ledwo cmoknie albo gwizdnie, ajuż wiedzą, co mają robić… Ale wczoraj to mi dał popalić. Rozpętał taką awanturę, iż myślałem, że nam kości porachują. Chociaż po prawdzie to nie do końca była jego wina. Swoją drogą, to nawet dobrze, że zeszło na ten temat, bo itak zamierzałem otym ztobą porozmawiać.


  – Oawanturach io tym, że ci Józek dał popalić? – zdumiała się Konstancja.


  – No tak… Rzeczywiście, mogło to dziwnie zabrzmieć. Nie do końca oto mi chodziło. Ale rozumiesz, ta cała sytuacja zdarzyła się niedaleko… – westchnął izamilkł na chwilę, rozglądając się dookoła.


  Konstancja lekko uniosła brwi. Szczerze mówiąc, nie rozumiała. Wogóle dziwny kierunek obrała ta rozmowa. Nie widzieli się przecież szmat czasu, aJanek nawet się nie zająknął na temat nagłego przyjazdu. Specjalnie chciała zostać znim na chwilę sama, bo przypuszczała, że łatwiej mu będzie mówić bez świadków. Oczywiście, nawet gdyby nie powiedział ani słowa otym, co go tu przygnało, szeroko otworzyłaby przed nim drzwi swojego domu. Przecież był jej przyjacielem. Lecz także kimś, kto dwanaście lat temu wzburzony odjechał iaż do tej pory nie dawał znaku życia. Ateraz pojawił się jak gdyby nigdy nic.


  Ukradkiem rzuciła mu uważne, taksujące spojrzenie.


  Był zmęczony, to było widać na pierwszy rzut oka. Cienie pod oczami, dwudniowy zarost na policzkach, przykurzony, nieco wymięty gruby płaszcz – wszystko wskazywało na to, że podróż trwała dość długo. Iutwierdzało ją wprzekonaniu, że coś niewątpliwie musiało się wydarzyć. Ito coś poważnego. Konstancja zbyt dobrze go znała, by nie wiedzieć, że gdyby to miała być czysto towarzyska wizyta, Jan zjawiłby się uniej zapowiedziany, wypoczęty imodnie ubrany. Poza tym pamiętała, wjakich okolicznościach widzieli się po raz ostatni. Ibiorąc to pod uwagę, gdyby sprawa nie była pilna, Jan zapewne chciałby się jej pokazać zjak najlepszej strony. Atymczasem widać było, że podróż odbył wpośpiechu inajwyraźniej nie miał czasu na rozpamiętywanie wydarzeń zprzeszłości.


  „Cóż, nie pozostaje mi nic innego, jak tylko pociągnąć go trochę za język” – pomyślała.


  – Chyba tej nocy głównie jechaliście, bo wyglądasz na zmęczonego – zagadnęła, omijając błotnistą kałużę, zktórej wprost pod jej nogi wyskoczyła ropucha.


  Na ten widok Konstancja mimowolnie się skrzywiła. Wtym samym momencie na ustach Jana pojawił się szeroki uśmiech, który sprawił, że twarz mu się wygładziła iz miejsca odmłodniała. Przez chwilę znów przypominał beztroskiego, roześmianego chłopca, zktórym mała Konstancja płatała dziecięce figle ipsoty.


  – Widzę, że nadal nie pałasz miłością do tych stworzeń – stwierdził zrozbawieniem.


  – Nie da się ukryć. Pamiętasz, jak Pelasia opowiadała nam wieczorami te wszystkie historie? Otym, że najbardziej podłe czarownice zamieniają się wropuchy iprzychodzą do domów, żeby gnębić ludzi? Albo krowom mleko zabierać? Czy ty wiesz, że ona nawet teraz, jak jakąś żabę wdomu znajdzie, to natychmiast owija ją wpłótno iwiesza wkominie?


  – Otym nie miałem pojęcia. Apo co, jeżeli mogę zapytać? – zdumiał się Jan.


  – Nie domyślasz się? Przecież to jasne. Aby zmusić zaklętą wropusze czarownicę, żeby się na tych mękach ujawniła. Ale jakoś do tej pory żadna wiedźma zkomina nie wylazła…


  – Wiesz, biorąc pod uwagę wszelkie okoliczności, to może ilepiej – mruknął. – Gdyby taka biedna wiedźma cała wsadzach wylazła na środek kuchni, to Pelasia gotowa by ją zatłuc jej własną miotłą. Obawiam się, że wtakiej sytuacji żadne czary by bidulce nie pomogły. Atak nawiasem mówiąc, to nie zazdroszczę tym waszym dworskim żabom. Łatwego życia zwami nie mają…


  – Ale tylko te, które do domu wchodzą. Inne Pelasia omija szerokim łukiem. Ale po tych jej opowieściach, których się nasłuchałam wdzieciństwie, jakoś tak mimowolnie unikam ropuch. Widać uraz mi został do tej pory. Inne dziewczynki czekały, aż żaba zamieni im się wksięcia, itylko ja jedyna zamiast potencjalnego kawalera widziałam wniej czarownicę albo jeszcze gorzej, zamaskowaną żonę diabła. Ata ostatnia, nie wiem, czy pamiętasz, miała brzydki zwyczaj porywania ludzi. Gdy po raz pierwszy usłyszałam, jak to ropucha zaczaiła się wrowie ina oczach wieśniaczki zamieniła się wczarcią połowicę, całą noc trzęsłam się ze strachu…


  – E tam, nie narzekaj. Gdyby nie te wszystkie przeżycia, to oczym byśmy teraz rozmawiali? – roześmiał się Jan.


  „Może oprawdziwych powodach twojego przyjazdu” – pomyślała, ale nie powiedziała tego głośno.


  – Moim zdaniem to te wszystkie panny od zaklętych wropuchy książąt były strasznie poszkodowane – ciągnął tymczasem Jan. – Wiele straciły, tym bardziej że Pelagia jak nikt inny umiała opowiadać. – Wgłosie mężczyzny zabrzmiała nostalgiczna nuta. – Człowiekowi od razu stawały przed oczami potyczki dzielnych rycerzy, smoki czy wiedźmy. Zadziwiające, bo przecież mówiła prosto, po swojemu.


  – Ale za to zsercem iwiarą. Imoim zdaniem to cała tajemnica.


  – Jadąc tutaj, zastanawiałem się, co znią, ale ztego, co słyszę, ma się dobrze. Awasze rezydentki? Panna Jadwiga ipani Marta nadal mieszkają we dworze?


  – Oczywiście. Inadal drą ze sobą koty. Możesz być pewien, że jeżeli Jadwiga cię pochwali, to Marta dla zasady cię zruga. Ajednocześnie mam wrażenie, że gdyby jednej zabrakło, druga żyć by bez niej nie mogła. Zresztą za chwilę sam się przekonasz. Ateraz, oile mnie pamięć nie myli, chciałeś ze mną pomówić ojakiejś awanturze?


  – Atak, rzeczywiście. Ten majątek wLipnicy nadal należy do ciebie?


  – Tak, dzierżawi go ode mnie niejaki Sępiński. Adlaczego pytasz? – zmiejsca spoważniała.


  – Sam nie wiem, czy wogóle powinienem ci tym głowę zawracać…


  – Skoro już zacząłeś, to skończ. Wiesz, że nigdy nie lubiłam zabaw wkotka imyszkę. Zwłaszcza kiedy sprawy dotyczą rzeczy związanych zmoją ziemią – mówiąc to, zatrzymała się, wyprostowała plecy iuniosła wysoko głowę.


  Jan przystanął zaskoczony. Takiej jej nie znał. Rzeczowej, niemal oschłej.


  – Domyślam się, że to wLipnicy omało co wam kości nie porachowano, tak? Ipewnie chodziło oprzekroczenie mostu? – podpowiedziała mu lekko zniecierpliwionym głosem.


  – Tak było! Ale skąd ty otym wiesz? – Jan ze zdumieniem potrząsnął głową.


  – Bo nie jesteś pierwszy, który miał ztym problem. Dotąd jednak puszczałam skargi mimo uszu, bo Sępiński zapewniał mnie, że to tylko pomówienia. Niechęć do niego rzeczywiście jest duża, bo trzyma ludzi twardą ręką. Czasem nawet za twardą, jak na mój gust. Wiesz, on ponoć potrafił kobiety od razu po porodzie wpole do pracy gonić… Ana to nie zamierzam pozwalać. Kilka razy próbowałam interweniować… Ale wiesz, jak to wygląda. Majątek utrzymuje wdobrym stanie, dzierżawę płaci wterminie, toteż nie chciałam za bardzo wściubiać nosa wnie swoje sprawy. No, ale mów, co tam się dokładnie wydarzyło.


  – Dojeżdżaliśmy do Lipnicy. Nawet nie zamierzaliśmy się tam zatrzymywać na dłużej, ale konie trzeba było napoić ibagaże lepiej przytroczyć, bo się wczasie jazdy poluzowały – rozpoczął swoją opowieść Jan. – Aże tam karczma stoi, to stwierdziłem, że to dobre miejsce na krótki przystanek. Dojechaliśmy do mostu. Za nim widać już było gospodę, amnie nagła chęć wzięła, żeby trochę nogi rozprostować. Wiesz, cały dzień byliśmy wdrodze, ścierpnąć zdążyłem okrutnie, więc taki krótki spacer jawił mi się jako szczyt rozkoszy. Iod tego się wszystko zaczęło. Być może gdybym został wkoczu, to umiałbym sprawę załagodzić… Wkażdym razie Józkowi przykazałem konie oporządzić iczekać na mnie wkarczmie, asam wysiadłem iposzedłem drogą wzdłuż rzeki. Nie wiem, ile mnie nie było… Dwa, może trzy kwadranse. Ale wystarczyło. Gdy wróciłem pod gospodę, nie zastałem tam ani kocza, ani Józka. Koni również ani widu, ani słychu. Wszedłem do środka itam mi powiedzieli, że iowszem, jakiś powóz zdążał wtym kierunku, ale że furman przed rzeką nie chciał zapłacić mostowego, to wybuchła awantura. Ponoć ten, który opłatę chciał pobierać, na konia się kijem zamachnął… Iwłaściwie więcej nie musiałem słuchać, bo resztę mogłem sobie dopowiedzieć. Bo Józek nie tylko zwierzaki rozumie, ale też darzy miłością wielką – Jan ciężko westchnął ipotarł ręką zmarszczone czoło.


  – No tak, to pewnie płazem tego nie chciał puścić iwywiązała się szarpanina…


  – Do bójki nie doszło, choć Józek rzeczywiście rzucił się na napastnika zpięściami – przerwał jej Jan, by jak najszybciej skończyć opowieść. Miał bowiem niezbitą pewność, że jej zakończenie nie przypadnie Konstancji do gustu. – Ale szans nie miał żadnych, bo go na moście obstąpili kamraci tamtego, co się zkijem wyrywał, ido dworu na sąd poprowadzili.


  – Na sąd? – przerwała mu ze zdumieniem pomieszanym zwściekłością. – Ato sobie wymyślili! Zupełnie im się wgłowach poprzewracało! Mam nadzieję, że przynajmniej Sępiński wykazał się rozsądkiem… Sąd, mostowe, też mi wymysły! Ito wszystko się wyrabia tuż pod moim nosem!


  – Niestety, muszę cię rozczarować. Bo gdy poszedłem do dworu ochłopaka ipowóz się upomnieć, to zostałem zrugany przez samego pana Sępińskiego. Mało brakowało, adołączyłbym do Józka, którego związali ido komórki wrzucili. Za napaść na ludzi dworskiego pana… Tak mi to objaśnił jeden ze zbirów Sępińskiego, bo nie sposób inaczej określić tej świty, która go otaczała. Tu jeszcze miałem nadzieję, że twój dzierżawca się opamięta. Ale szybko wyleczono mnie ze złudzeń. Sam Sępiński zaciśniętą pięścią machał mi tuż przed nosem iw słowach nienadających się do powtórzenia zakomunikował, że to on tu rządzi iprawa ustanawia, ajak ktoś na jego ziemię wjeżdża, to ma się do nich stosować. Iże jak chcę swojego człowieka ipowóz odzyskać, to muszę ich wykupić idodatkowo zapłacić za zniewagę.


  – Co takiego? Na jego ziemi? On ustanawia prawa? Co za tupet! – Konstancja zoburzenia aż się zatchnęła.


  – Wiem, jak to brzmi, ale uwierz, że wtym, co opowiadam, nie ma ani odrobiny przesady. Naprawdę nie wyglądało to dobrze. Zdawałem sobie sprawę, że moja sytuacja jest nie do pozazdroszczenia, bo widać było, że tamci czekają tylko na sygnał, by dobrać mi się do skóry. Ibyć może gdyby ojednego czy dwóch chodziło, to bym zaryzykował. Wiesz, że zawsze byłem silny inie byłaby to moja pierwsza bójka. Ale koło Sępińskiego stało sześciu osiłków, adoprawdy nie spieszyło mi się, żeby podzielić los Józka iprzepaść bez wieści wdworskiej komórce. Tym bardziej że nie uprzedziłem ani ciebie, ani nikogo innego oprzyjeździe, więc nawet pies zkulawą nogą by się onas nie upomniał. Zrobiłem więc to, co wydało mi się wtej sytuacji najrozsądniejsze… – Na moment zawiesił głos.


  – To znaczy co? – przynagliła go zniecierpliwiona Konstancja.


  – To znaczy, że zdałem sobie sprawę, iż siłą niewiele wskóram, ipo prostu oznajmiłem mu, do kogo jadę. Anastępnie za zniewagę wyzwałem go na pojedynek – wyrecytował na jednym wydechu.


  „No, to dopiero teraz się zacznie – pomyślał. – Ani chybi porządnie mi się dostanie”.


  – OMatko Przenajświętsza! – zgodnie zjego przewidywaniami Konstancja głucho jęknęła izałamała ręce. – Ity to nazywasz rozsądkiem? Oszalałeś zupełnie?! Może jeszcze mi powiesz, że chcesz się znim strzelać?


  – Oczywiście. Ale akurat to chyba cię nie dziwi. Przecież wiesz, że pistolety zawsze były moją ulubioną bronią i...


  – Bałwan! – przerwała mu rozeźlona Konstancja – No, po prostu bałwan iosioł!


  – No, no, moja droga! Nie pozwalaj sobie! – burknął, nieco urażony.


  – Bo co? Ze mną też będziesz się pojedynkował? Wyzwiesz mnie za obrazę? – Złość sprawiła, że policzki kobiety zapłonęły rumieńcem, aoczy ciskały błyskawice.


  – Bynajmniej. Wstosunku do dam nie używam przemocy. Aswoją drogą, już zdążyłem przez te wszystkie lata zapomnieć, jak bardzo potrafisz być temperamentna – dodał, nie mogąc powstrzymać się od uśmiechu.


  – Temperamentna! Też mi coś! – parsknęła poirytowana Konstancja. – Aw ogóle to możesz się nie krępować idarować sobie wszelkie hamulce, których zwykle używasz wobec dam, bo ze mnie taka dama jak zkoziej… – Tu jednak rozsądek wziął górę ikońcówkę powiedzenia zmełła wustach. – Dobrze, porozmawiajmy spokojnie – zaproponowała po chwili, biorąc głęboki oddech.


  – Ja cały czas jestem niesamowicie spokojny – uświadomił jej uprzejmym tonem, który natychmiast wyprowadził ją zdopiero co odzyskanej równowagi.


  – Otak! Spokojny! Bo wogóle nie zdajesz sobie sprawy ztego, co narobiłeś! – huknęła, zapominając, że przecież miała być wcieleniem taktu istoicyzmu. – „Pistolety są moją ulubioną bronią” – zadrwiła, wymachując rękami. – Cały szkopuł wtym, że Sępińskiego również. Wokolicy ma opinię najlepszego strzelca – dodała ponuro. – Naprawdę musiałeś go wyzwać? Przecież gdy usłyszał, że jedziesz do mnie, to chyba się opamiętał?


  – Ito jak! Zmiejsca spuścił ztonu. Widać było, że nagle nie wsmak zrobiła mu się ta awantura. Nawet ludzi swoich zrugał iJózka kazał wypuścić. Ażebyś widziała, jak go wyprowadzali. Jeden przez drugiego otrzepywali go zkurzu ibłota, klepali po ramionach. Jeszcze trochę iw oczy by mu czule zaczęli zaglądać. Jakby ktoś zboku patrzył, to mógłby niemal pomyśleć, że oswobodzili zniewoli najserdeczniejszego druha. Trudno było uwierzyć, że przed momentem sami go do tej komórki wtrącili, nie szczędząc mu kopniaków irazów.


  – No, to tym bardziej nie rozumiem, po co ta cała heca zpojedynkiem! – Konstancja bezradnie rozłożyła ręce. – Skoro Józka wypuścili, konie ikocz oddali, to nie lepiej było spokojnie przyjechać izałatwić tę sprawę przeze mnie? Wcywilizowany sposób?


  – Aczy ja kiedykolwiek miałem zwyczaj chować się za damskimi plecami? – odpowiedział pytaniem na pytanie, dumnie unosząc głowę. – Przecież tu omój honor chodziło. Nie będzie sobie jeden zdrugim nazwiskiem Jastrzębski gęby wycierał! Apadło tam zust Sępińskiego parę takich słów, których zapomnieć niepodobna! Itak jakoś samo mi się wyrwało zgłębi serca… No isłowo stało się ciałem, zażądałem satysfakcji.


  – No to pięknie! Ciekawe, kto będzie bronił honoru idumy twojego rodu, jeśli zastrzelą cię tam jak kaczkę. Aw ogóle to kiedy ten nieszczęsny pojedynek ma się odbyć?


  – Czemu od razu zakładać najgorsze? – zapytał retorycznie. – Terminu dokładnego jeszcze nie ustaliliśmy. Najpierw muszę do twojego dzierżawcy wysłać sekundantów, abiorąc pod uwagę, iż podróżowałem jedynie zJózkiem, to wybór wówczas miałem niewielki, zwłaszcza że nie uśmiechało mi się prosić kogoś spośród jego ludzi. Pomyślałem, że ty znasz tu wszystkich ibędziesz wiedziała, kogo mi polecić. No ibędę miał jeszcze jedną prośbę. Na pewno macie gdzieś pistolety pojedynkowe. Bo ja swoje zostawiłem wdomu, jakoś nie wziąłem pod uwagę, że będę miał tego typu przygody. Iteraz taki kłopot…


  – Kłopot to ja mam ztobą. Nie dość, że na własne życzenie głowę pod kulę podstawiasz, to jeszcze oczekujesz, że użyczę ci narzędzia zbrodni!
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